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O dpis na a rty k u ł P . E . J> w  nrze. 3 3  
T y god n ik a .

A rty k u ł  o dzierżaw ach  w nrze. 33 pełen arcy- 
trafnycli  uwag, zda m i s i e  w jednym punkcie błądzić. 
To j e s t  źe brojii mniej potrzebnie zasady  d ługo le 
tn ich  dzierżaw , k tórej n ik t zapewnie w teory i nie 
zgani.  Rzecz oczyw ista , rzecz  na  k tó rą  zgadza ją  
s ię  w szyscy  dotąd, rozb iór  tej kwestyi w Tygodniku 
p row adzący . W szakże w szyscy szukali  sposobów 
zabezpieczenia  dzierżawcy długoletniego trw ania  
dzierżaw y; ale nie należało  zapomnieć że w szystk ie  
elemenla, s łu żące  do o znaczan ia  czynszów, s ą  w te- 
raźn ie jszó j  chwili zachwiane, że zatem niepodobna 
długoletn ich  obowiązków dzis ia j brać na  siebie. Nie 
możemy przewidzieć, an i ja k  się  p rzeksz ta łc i  go 
sp o d a rs tw o ,  an i  wiele rolnictwo będzie kosztować, 
an i  j a k a  usta li s ię  cena ś redn ia  płodów rolniczych. 
Po trzeba  więc by kon trak ty  miały g ię tkości dosyć, 
żeby się  do rozw in ięcia  tych okoliczności mogły 
stosować. Z tego względu rzecz  uważać wypada, i 
zda je  mi się , że projekt w nrze . 19, jakkolw iek  może 
być n iedoskonały ,  w łaśn ie  dla k raju  w łasnego, i te 
raź n ie js zy c h  okoliczności nie je s t  obojętnym.

Podhorce dnia 30. s ie rp n ia  1847,
Leon Rzewuski.

O upraw ie ku kurydzy .

P rzy  chybionym i w tym roku u rodza ju  kartofli, 
spodziewać się  należy n a  rok p rzy sz ły  znacznego  
postępu  w uprawie kukurydzy , k tó rą  ju ż  w tym r o 
ku  na w iększą stopę w stry jsk ie in  z a s ia n ą  i bujnie 
w z ro s łą  widzieć można. Otóż dla p rzes trog i p lan ta-  
r z ó w  nadm ienić wypada, iż  s ię  omylą w zbiorze

spodziewanego plonu, je ś li  gęsto ro snące  obok siebie 
rośliny kuku rydzy  zos taw iać będą.

We wschodnich cy rku łach  od daw na upraw ia ją  
kukurydzę, a p rzy  tern tak  postępu ją :  N a  wiosnę 
zwykle ku końcowi kwietnia lub na początku m aja,  
a  jak  rolnicy u trzym ują, w czasie gdy pękają cze
reśnie i gdy ju ż  mrozów dla zejść mających roślin  
obawiać się  nie trzeba, s ie ją  kukurydzę  zwyczajnym 
innym ziarnom  sposobem, lecz tylko cztery, a p rzy  
wątpliwem nas ien ia  najwięcej do ośmiu garncy n a  
morg, obiera jąc pod ten siew rolę nieco tw ardszą  
czyli z s i a d ł ą ,  a naw et perzowatą ,  byle z r e s z t ą  
urodzajną i nie mokrzawinę ; s ie ją  także często  w u- 
gorze na zimę na r a z  w y o ra n y m ; pod zimę nieco 
głębiej, na  wiosnę miałko orzą , a  to dla tych p rz y 
czyn , aby kuku rydza  korzeniem nieco tw ardszó j 
ziemi zachwycić mogła, ileże w roli zbyt lekkiej, 
wiatry kukurydzę w korzeniu  w zrusza ją ,  a naw et 
w dalszym wzroście czasem zupełnie powalą. (Mo
żna temu wałkowaniem zaradzić. R.)

Gdy posiew zejdzie i rośliny  dobrze ju ż  s ą  wi
doczne, co zwykle w cz terech  tygodniach  po z a 
sian iu  następuje, wówczas chw asty  z roli, sapam i 
czyli motykami w ycinają się, i ziemia r az  koło r a z u  
i p rzy  k rzaczkach  w zru sza  się, co się  w pogodę na j -  
lepiój ułatwia, r a z  że ziemia k ruchszą  się  s ta je ,  po
wtórnie że chw asty  usychają. Po tej czynności ro 
śliny szybko idą w górę, a w cztćry  tygodnie po 

• pierwszem obrobieniu, sapan ie  się  pow tarza ,  a przy 
tem krzaczki kukurydzy, nieco ziemią się o gar tu ją .  
Pi*zy tćm powtórnóm osapyw aniu  roślin , je ś li  te g ę 
sto zesz ły ,  s łabsze  z nich  równie się  wycinają, ta k  
żeby jedna  łodyga  od drugiej  na krok s ta ła ,  a  ta  
czynność nawet w późniejszym wzroście się  ponaw ia ,  
jeśli  je szcze  za gęs to  rośliny  zostawione byłyby;
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nawet wówczas gdy już kukurydza prząść się za 
biera, to jest  gdy nitki na szulki wypuszczać za
czyna, pilny gospodarz trudni się jćj oczyszczeniem, 
ileże wtenczas przy wielu łodygach znajduję się 
boczne wyrostki z korzenia, paseniem zwane, które 
wyłamywać lub wycinać należy, nieuszkadzając głó
wnego pnia, któremu się tym sposobem soków po
żywnych przysparza.

Najstosowniejsza odległość roślin jednej od dru
giej jes t  od 20 do 30 cali, które ile siane ; w ró- 
żnćj odległości będę, a wtedy maję dosyć miejsca z g ru 
bieć, i wydać duże i obfite szulki czyli s trąki, a co 
je s t  właśnie pożądanem.

Można kukurydzę w rzędy sadzić, lecz przytćm 
ziarnka pojedynczo i nie głęboko od 2  do 3 cali 
w ziemię wtykać; ten zachód nie po trzebny , bo 
inna uprawa musi iść swoim trybem, chcąc mieć 
pewny plon, a doświadczają, że po prosta siane 
kukurydze lepiej się udają (? R.)

Gdy szulki dojrzeją, to jes t  gdy ziarna na nich 
dobrze s tw ardn ie ją , zrzynają się łodygi sierpem, 
szulki się z tych oblamują i z liścia obierają, przy- 
czćm dorodniejsze szulki za pomocą tegoż pozosta
wionego w części przy nich liścia, w pęki się wią
żą i do nasienia na żerdziach po strychach się prze-, 
chowują. Reszta szulek dla oszczędzenia miejsca i 
czasu, zupełnie obranych z liści, po wyłączeniu z po
między nich wcale nie dojrzałych, które zaraz spo- 
trzebować wypada, przechowuje się w tak zwanych 
kosznicach, które z pręcia grodzone bydź powinny, 
najwięcój półtora łokcia u dołu szerokie, w górze 
nieco szersze, im wyższe tćm lepsze, upodobalnćj 
długości; dno podobnież z pręcia być może, a dach 
słomiany, cała zaś budowla wzniesioną bydź po
winna na kładzinach, dla przystępu od spodu po
wietrza, a może być słupami od wywrotu zabez
pieczoną. W mniejszych gospodarstwach grodzą krągłe 
kosznice, na kształt koszów, z czego pewnie nazwę 
biorą.

Innego sposobu przechowania szulek nie można 
doradzać, gdyż świeżo zebraue szulki potrzebują 
koniecznie dla zupełnego wyschnięcia i usposobienia 
onych do m ło tu , wystawienia na przewiew; inaczćj 
nawet na strychach choćby cienko rozścielone, ple 
śnieją i psują się czasem tak dalece, że i dla by
dła nie są zdatne. Omlót szulek dzieie się zwykłym 
sposobem.

Dało się nieraz słyszeć, jakoby w niektórych 
okolicach kukurydza się me udawała. Widząc w tym 
roku w stryj8kiem tak bujnie wzrosłe łodygi kuku

rydzy, ale zbyt gęsto stojące, przyszło mi na myśl, 
iż może to je s t  tylko miejscami przyczyna chybiają
cego ich plonu, albowiem i tam, gdzie od dawna 
uprawiają kukurydzę, tego zawodu przy gęstćm z a 
sianiu doznają. Lepiej jes t  zostawić onę rzadzićj, 
a  próżne miejsca zastąpić innćmi roślinami, jakoto 
pieszą fasolą, bobem, kartoflami lub dyn iam i; r z u 
cają także po ziarnku siemienia konopnego, na tak  
zwane hołowatnie, czyli nasienne konopie, które 
w lepszym gruncie dobrze się udają. Wszystkie te 
rośliny, albo razem z kukurydzą, albo zaraz po jćj 
zasianiu po roli tu i owdzie rzucić można; nie
którzy przy oraniu, kartofle kładą pod skibę, przy 
tćm jednak wszystkiem pewną miarę zachować na
leży, aby jedno drugie nie g łuszy ło ; gdyby ziębła 
za nadto porosła, wypadałoby onę przeradlić lub 
przeorać.

Pewien rolnik podał mi taki plon z morga, który 
w roku przeszłym otrzymał, i za dobry uważa, a 
to : kukurudzy z iarna korcy 10'/2, fasoli korzec 1, 
kartofli korcy 15, siemienia / 2 koręa, dyń fur 3. 
W folwarku Głębockim w czortkowskiem, uprawiano 
przed dwoma laty 32 morgów miary chełmińskićj 
kukurydzy, i zebrano z iarna kukurydzy korcy 302, 
siemienia korcy 39, kartofli korcy 708, dyń fur p a 
rokonnych pańszczyźnianych 200 mówię dwieście ; 
bywają i lepsze zbiory, ale te do nadzwyczajnych 
w tój okolicy należą. Inny rolnik mówił mi iż przed 
kilką laty z dwóch morgów miał 40 korcy ziarna  
kukurydzy prócz innych dodatków. Okazuje się p rz e 
to, iż praca około uprawy kukurydzy wynadgradza 
się, tem bardziej że łodygi wysuszone, smaczną dla 
bydła dają karmę, i na sieczkę do brahy mieszane 
być mogą. W końcu i to na pochwałę kukurydzy 
przytoczyć wypada, że mało kiedy chybia, byle z e 
szła, bez deszczu obejść się może, a w jesieni zbio
rem nie nagli, byle młode szulki od ludzi ciekawych 
i od psów pilnować. Gdy o ludziach ciekawych mo
wa, więc podaję tu dalćj ciekawy sposób pomnoże
nia intraty.

Na trakcie stanisławowskim w miejscu suchem, 
gdzie najstarsi ludzie wody nie zapamiętają, gdzie 
tak ludzie jak  bydło, szczególniej woły pędzone, 
wody do napoju dostać nie mogą, w równćm prawie 
położeniu , wybudowano nie ze wszystkiem dobry 
most, ale zato we wszystko opatrzoną rogatkę, przy 
której z pokorą stoi żydek, lecz póty jej nie otwo
rzy, póki przejeżdżający po 1% kr. m. k. od sztuki 
bydła zaprzężnego czyli pędzonego nie opłaci. Gdy 
znaczny przejazd i przechód wołów z całego Podola
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■więc r o g a t k a  (w calem znaczeniu  tego s łowa) czyni 
właścicielowi 200  do 300 złr.  m. k. rocznie.  Otóż 
dowcipny sposób pomnożenia intraty.!!  #)

Z czor tkowskiego dnia 15. s ie rpn ia  1847

R zecz o lasach  dla w ła śc ic ie li la só w  i  
urzędników  ich .

f

H i s t o r i a  n a t u r a l n a  d r z e w  i k r z e w ó w  
l a s o w y c h  w a ż n i e j s z y c h  s w o j s k i c h .

Drzewa  szpi lkowe ważniej sze są te:  jodła,  świrk 
czyl i  smereka ,  sosna ,  modrzew,  cisa.

1) J o d ł a .  Abies. Sapin. Tanne. Drzewo to n a 
l eżące do drzew pie rwszśj  wielkości ,  rośn ie  u nas  
w górach  w litych jodłowych lasach lub pomieszane 
ze ś w i r k i e m , schodzi  i na podgórza,  wszelako tyl 
ko  w pojedynczych kępach . r a c z e j , auiżeli  dużych 
l a sac h .  Ma  jodia  pień prosty,  korę brunatną ,  k tóra  
począwszy  od gałęzi  j e s t  g ładka ,  niżej  zaś  popry-  
szczona .  Pień zawsze  kończy się ostatnim rocznym 
pędem, i tym sposobem z co-rocznego p rzyrostu  po
w s ta je  p ro s ta  gałęź ,  k tóra  j e s t  przedłużeniem p n ia ;  
równocześnie  powstają  3 lub 4 ga ł ęz ie ,  które s to 
pn iami  nłożone,  z całego d rzewa reg u la rną  czynią 
p i r amidę.  Jod ła ,  so sn a  i modrzew podobne do siebie są.  
J o d ła  tem od innych się różn i,  że każdy jej  kol 
czyk czyli l is tek,  lub szpi lka ,  osobny swój ma p r ą 
tek, że też krótsze są,  t ępe,  na końcach wyrzynane,  
g i ę tk ie ,  od spodu b ia ł awe ,  od wierzchu l śniące 
ciemno-zielone i po obu s t ronach  rószczk i  osadzane 
porządnie ,  jakby zęby u grzebien ia ,  i że szyszki  
jod ły  końcami  stoją do g ó r y ;  kwiat  czczy,  wiszący 
po końca ch  młodych gałązek ,  ma ksz ta ł t  ł u skowa-  
tych ko tków;  kwiat  rodzący na  końcach ga łązek  
podłużnś j  okrąg łośc i  w maju pięknie się czerwieni ;  
z  tego to kwiatu rodzą  się długie s z y s z k i ,  z łusek 
sk ła da j ące  się,  wyksz ta ł ca  s ię  nas ienie niby sk rzy 
dełkami  obwodzone,  podlużno-okrągłe.

Uży wa  s ię  jodły na  budulec,  z niej bywają  ma-

*) J e ż e l i  to, n icdajbożc! istotna prawda, to dowcip  
na podejście  urzędu cyrkułow ego i zabierania  
kupcom p ie n ię d z y ,  w ca le  nie mądrze użyty ,  
rów nie  jak i c ierp liw ość  krzywdę ponoszących  
niedorzeczna, g d y ż  powinniby o takicm podej
śc iu  zawiadomić w ła śc iw ą  w ła d z ę  rządową. A  
naw et ła s k a w y  korespondent lepiejby z r o b i ł , 
gd y b y  to doniósł dowodnie w ła d z y  rząd ow ej ,  a 
n iże l i  nam, którzy temu zaradzić nie możemy. R

szty do s ta tków i popioł  na  potaż,  tarcice,  gonty,  
węgle,  t ramy,  belki, b rusy i przyciesie.  Z jodły są -  
czy się żywica płynna,  przezroczys ta ,  bal samiczna,  
znajoma pod imieniem terpentyny.  Nasienie  jodłowe 
dojrzewa około końca października  i opada w n a 
stępnej wiośnie w kwietniu.  Dla nas ien ia  zb ierają  
s i ę . s zys zk i ,  które na końcu gałęzi  na  młodych drzew
kach stoją i s ą  zamknięte.  Szyszki  te rozpościera 
się na czem, wystawia na rosę i słońce,  pokąd sie 
nie zacznie wyt rząsać  nasienie.

Na j właśc iwsza  pora do zasiewu jodły j e s t  wcze
sn a  wiosna.  Pod nas ienie jej  lepićj j e s t  up rawić 
g runt  w pasach,  auiżeli  całkowicie;  gdzie g r un t  nie 
j e s t  zbyt mokry,  wypada pasy te poprawić w ksz ta ł t  
małych rowów, gdyż tym sposobem s ł u ż ą  młodym 
jodełkom za  ochronę od upałów i mrozów. Jod ła  
rośnie daleko powolniej od sosny i lękać się t rzeba,  by 
jej  t rawa nie p rzyg łuszy ła ;  należy ząlóm mieć s t a ran ie ,  
aby chwasty nie opanowały młodćj krzewiny.  N a s i e 
nie obchodzi po 3 albo 4 tygodniach.  Jod ła  da s i ę  
p rzesadzać do 4.  i 5. roku,  wyjątkowo zaś  udaje 
się i p rzesadzan ie  s t a rszego d rzewa;  można j ą  p r z e 
sadzać w jes i eni  i na  wiosnę.  Gdy drzewko j e s t  
s t a r sze  nad 2  lata,  należy je dla pewności  sadz ić  
z n iena ruszoną około korzen ia  ziemią.  Gdzie j e s t  
podostatek drzewek różnych lub dwuletnich,  można  
j e  sadzić po 4 i 6 sz tuk do jednćj  jamy,  j e dno  
z nich w krotce wszys tkie inne p rzygłuszy,  wsze lako 
niewiedzieć,  czy bez walki ,  i czyli t a  pożyteczną 
mu będzie. Nie r adz ą  z pod s t a rych  drzew wyk o
pywać na  p rzesadzen ie  jodełek,  te albowiem w b r e w  
pozorowi mogą być mnićj  zdrowe i s t a r sze  niź 
nam się  zdaje.  Bezpiecznićj przeto hodować umyśln ie  
w szkó łkach  d rzewka do p rzesad za n ia  Z jode ł  m o 
gą być gęs te  żywe płoty:  t r zeba im wtedy obcinać 
ciągle wierzchy.

2) Ś w i r k  c z y l i  s m e r e k .  Drzewo to rośnie 
u nas  pospolicie pomieszane z jod łą  w górach i 
zstępuje aż  na  ich podnóża.  Ma za  znak ga t unko
wy, że szpi lki  stoją pojedyńczo i s ą  wycinane,  pień 
wyras ta  prosto do znacznej ,  bo czasem do 80 c ia  
łokciowój wysokości  i bardzo znacznój  g r ub o śc i ;  
kora d rzewa  popie lat a gładka,  samo drzewo białe ,  
lekkie w żywicę od jodły obfitsze, giętkie.  Kwitnie 
w maju,  dojrzewa w wrześniu,  zas i e wa  się tak j a k  
jodła,  od której  wszelako t rwa l sze  jest .  Ze św i rka  
ten sam użytek co i z jodły,  tylko ga rba rnie  chę- 
tnićj biorą świrkową,  aniżel i  korę jodłową.

3) S o s n a .  Pinus. Pin. R ifer ,  j e s t  drzewo po 
dębie najpożyteczniej sze ;  pierwszćj  wielkości ,  rośn ie

#
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na  północnych równiach naszój krainy, i przechodzi 
nawet w góry karpackie, gdzie się pokazuje albo 
sama w bardzo małych k ę p k a c h , mianowicie tam 
gdzie się stykają pokłady piaskowcal'z  pokładami 
łupku albo tu i owdzie rośnie pomieszana z jedliną- 
Pień sosny rośnie prosto, kora jój jes t  chropowata, 
czerwonawa. Gałęzie jój jak  ramiona rozchodzą się 
na wszystkie strony, na niej bywa stopniami po 3, 
4 , 5  gałązek razem. Szpilki na kształt nitek pięknie 
zielone w zimie nie opadają. Na jednemże drzewie 
lecz na różnych gałęziach jest kwiat czczy i rodzą
cy. Dobra sosnina powinna być jasno-żółta ,  ciężka 
i słój mieó gęsty; z kory obnażone drzewo leżąc na 
słońca, powinno zewsząd sączyć żywicę, tego wsze
lako tylko po sośnie, 80 letniój spodziewać się mo
żna. Niemasz w piaskach lepszego na lasy od sosny 
drzewa; udaje się ona bowiem i na takich piaskach, 
na których by pono nic nie rosło, ale tęgiój gliny 
nie lubi. W przyzwoitym sobie gruncie rośnie pręd
ko i od 15 do 18 lat już  wyśmienity opał daje, od 
25  do 30 poczyna sączyć żywicę, i j u z lS do wielu 
rzeczy zda się, dalej bywa z niej już budulec, a w 80 
roku jes t  zupełnie dojrzałą i wydaje tyle drzewa, 
co dąb w 150 do 200 leciech. Wszystko co bywa z jo 
dły i smereka, wyjąwszy popiołu na potaż, bywa i 
z sosny, tylko lepsze, okręty mają z niej maszty n a j
wyborniejsze. Pień korzenia, słowem wszystkie mo
cne części, dają smołę, żywicę, terpentynę, wę
gle, nacinając drzewo, żywicę co rocznie zbierać 
można bez szkody. Wykopane sosnowe korzenie dają 
łuczywo na podpałkę w piecach i światło dla ubo
gich ludzi. Sosna kwitnie w maju, jej nasienie doj
rzewa po 18 miesiącach w październiku następują
cego roku, i opada wiosenną porą. Najwłaściwiój 
zatśm zbierać je od stycznia do początku m arca ; im 
bliżej wiosny tern bardzićj da się wyłuszczyć ze szy 
szek. Na drzewach znajdują się zwyczajnie trojakie 
szyszki t. j. tego roczne, które są małe i jasno-z ie
lone, przyszłoroczne dojrzale, i dawniejsze, z k tó 
rych już  nasienie wyprnszyło się. Zbiór z drzew 
wyniosłych jes t  dosyć trudny, gdyż szyszki rosną 
przy końcach gałęzi, wypada je przeto albo obijać 
żerdziami albo obierać z drzewa ściętego. Nasienie 
z młodych drzewek często zawodzi. Drzewa rosnące 
przy polu lub na brzegu lasu najwięcćj wydają szy
szek, najwłaściwiój też znich brać nasienie. Sosna 
sieje się albo w szyszkach, albo sieje się nasienie 
jój ze skrzydłami, albo sieje się czyste nasienie bez 
skrzydeł. Utrzymują, że na suchych i gorących p ia 
skach, lepiój siać całe szyszki, z powodu, że pod

szyszkami wilgoć dłużój się trzyma, co służy m ło 
dym latoroślom za ochronę przeciwko upałom. W g run t 
zupełnie urobiony, wysiewają się szyszki wcześnie 
na wiosnę tak, że je  się równo rozdziela po całćj 
przestrzeni. Posiane szyszki w kilka dni poczynają 
się otwierać i łoskot otwierających się szyszek mo
żna słyszeć, przechodząc około południa przez miej
sca zasiane. Szyszki popękawszy, stają pionowo 
w górę, zaczóm potrzeba całą zasianą przestrzeń 
przejść drewnianą broną raz i drugi, pokąd się nie 
przekonamy, że wszystko nasienie wypadło. Można 
też siać szyszki w pasach / % łokcia szerokich z t r a 
wy i chwastów oczyszczonych i sochą przeciągnię
tych dla poruszenia ziemi. Zasiew dzieje się za po
mocą rąk  tak, że jednę szyszkę od drugiój wysadza 
się od 4 do 6 cali. Gdy się pootwierają, wypada je 
przewracać miotłami lub gracami, aby nasienie wy
padło. Mniej pracowity i pospolitszy jes t  siew n a 
sion oskrzydlonych albo ze skrzydeł oczyszczo
nych. Kiedy mamy zasiewać wielkie przestrzenie i 
nasienia nam nie braknie, powinniśmy się z siewem 
w czas na wiosnę spieszyć, szczególniej, gdzie się 
wypada lękać suszy i siać wraz z owsem: zboże 
bowiem trzyma potrzebną wilgoć i udziela cienia 
młodym roślinom.

Nasienie sosnowe obchodzi od 4 do 6 tygodni, 
a  więc właśnie w tój porze, kiedy susza zwyczajnie 
jest  największa i wpływ promieni najmocniejszy. 
Na polach leśnych lub przeznaczonych na las dosyć 
będzie ziemię przed zasiewem kilka [razy przejść 
ostrćmi bronami, aby powierzchnią poruszyć, poczćm 
rozsiaue nasienie, lekko zabronować należy. Na 
piaskach bardzo jest korzystnóm, całą; zasianą p rze
strzeń zakryć gałęziami, które z początku służą  ku 
ochronie młodym roślinkom , przeciwko wpływom 
atmosferycznym. Wrzosy i inne chwasty znajdujące 
się na miejscach p rzeznaczonych , wypada przed 
wysiewem wcześnie na wiosnę lnb jesienną porą 
wypalić, i dla pomieszania popiołu z ziemią pobro- 
nować, g runta  ciężkie należy zwyczajnym sposobem 
raz  jeden poorać, a po wysiewie mocno przebrono- 
wać. Zasiew w pasach mniój wymaga nasienia i 
częstokroć jes t  korzystniejszym, aniżeli przestrzeń 
całkiem poorana. Pasy robią się najwłaściwiój za pomo
cą motyk, 12 do 18 cali szerokich, to co się z p a 
sów oczyszcza, rzuca się na pasy nieurobione. K ie
runek pasów najlepszy od wschodu na zachód, aby 
zostawione nieuprawne pasy mogły chronić rośliny 
od wiatrów północnych i zbytecznego słońca od p o 
łudnia. Odległość pasów urobionych, powinna się
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s to sow ać  do miejscowości i wynosić łokci 2 - ^ - 3 ,  
n a  g ra n ta c h  lekkich pow inna być m niejszą, potrzeba 
ł e z  tam więcćj nas ien ia .  Do u robien ia  pasów można 
tez  użyć i sochy, szerokość ich wszelakoż od w ska
zanych  m nie jszą  być nie może. Pasy poorane można 
po za s ia n iu  zabronować, motykowane należy prze-  
c iągnąć k ilka  ra z y  miotłą lub gałęz iam i szpilkowego 
d rzew a ,  albo w iązką ciernia. Miejsce obsiane należy 
obganiać od ptaków, pokąd nas ien ie  nie obejdzie. 
JNasienia głęboko zasypyw ać nie należy, bo z tąd 
pow sta ją  s łabe  drzewka. Gdzie o ch ru s t  jodłow y 
lub sosnow y nie trudno ,  dobrze zas iane  miejsca nie 
zaścielać. S osna  lęka się  ty łka pierwsze 2  lub 3 
l a t a  chwastów , potem podejmuje się  prędko. G o
sp o d a rz e  leśni, co do sposobów sadzen ia  sosny r ó ż 
n ią  się  w zdan iach  między sobą. Jedni obstają przy 
wielkićj ostrożności,  d rudzy  m ają  j ą  całkiem za nie
po trzebną.  Najlepićj trzym ać się  ś rodka .  Sosnę n a j
lepiej p rzesadzać  2  do 3 le tn ią ;  daje s ię  wprawdzie 
i  5 le tn ia  p rzesadzać ,  ale ju ż  z w iększą trudnością .  
W łaśc iw ą po rą  p rzesad zen ia  j e s t  wiosna, roczn iak i  
można i w jes ien i sadzić .  Nie należy obrzynać k o 
rzen ia ,  tóm mniej g a łęz i  a najm niśj w ierzchu. Wy
kopyw anie drzewek do p rzesad zen ia  powinno się od 
bywać ostrożnie. Sadzi  się  albo gołe korzenie, albo 
lepićj okryte  ziemią w kłórój ros ły .  Większe drzewka 
sa d zą  się  j a k  w szys tk ie  inne ga tunk i do jara  p rz y 
gotow anych , roczniak i lub dwólatki nie po trzebują  
j a m ;  dosyć będzie gdy miękki grunt,  ostrym  k a w a ł 
kiem drzewa (10 do 12  cali długim) porobić dziury  
w które się  roślinki w tykają  i r ęk ą  p rzyc iska ją .  N a  
tw ardszym  gruncie przygotowywują s ię  rowki rydlem 
lub motyką albo s a p ą ,  wtedy w rowki w sadzą się 
r o ś l i n y , obsypują się ziemią i p rzyc iska ją  ręką. 
Dobrze j e s t  moczyć korzenie drzewek, przed sa d z e 
niem w rozprow adzonej wodą glinie, ale to rzadko  
m ożna wykonać. Korzeuie powinny być dobrze n a 
k ry te  ziemią, inaczej roślina  niknie. Do wykopywa
n ia  roś lin  sosnowych używa się  albo zwyczajnych 
żelaznych  rydlów albo lasow ych świdrów Krzewiaki 
do sa d ze n ia  najlepićj wybierać z miejsc przez  na
tu rę  za s ianych ,  byleby nie zacienionych s ta rem i drze
wami, gdzie tak ich  miejsc niema, trzeba  się  uciec 
do szkółk i.  K arłow atych  i s ta rych  krzewin sadzić 
nie warto. Odległość rzędów, w których się krzewy 
sosnow e 12 do 15 calowe w ysadza, pow inna wyno- 
z ić 2  do 3 stóp, s to su jąc  s ię  do rodzaju  g ru n tó w ; i 
t a k  na  lżejszym powinna być m nie jszą ,  na  cięższym 
w iększą .  W wielkich sosnowych la sac h  z u p ad a ją 
cego w s ie rpn iu  nas ien ia ,  gęściój częs tokroć  wscho

dzą rośliny, niżeli potrzeba; w y d arza  się  to zawsze 
wtedy, gdy się siemię przedtem  b roną  lub grabkam i 
oczyściło, skąd  potym potrzeba p rze rzedzać  je .  W ierz
chołków sosny  nigdy zrzynać albo śc iąć  nie mp- 
żna, gdyż drzewo żyć p rz e s ta n ie ;  od siódmego j e 
dnakże l a t a ; co rocznie dolny rząd  gałęz i odeinać 
s ię  może, i to coraz wyżćj, aż  do lat 15, odkąd 
tylko co czw arty  rok toż czynić m ożna: Dla zbytniego 
obcięcia gałęzi, so śn in a  rośn ie  leniwo, grubości nie 
doras ta  przyzwoitej,  i psuje się  wcześnićj.

P rzeg ląd  k s ią ż k i: R ozpraw y  ca k . G a
licy jsk ieg o  T o w a rz y s tw a  g o sp o d arsk ie 
go! T o m  d ru g i w e Lw ow ie^ sprzedaje  
sie w  k an c e la ry i k o m ite tu , w  k s ięg a r
niach  J a n a  M ilikow skiegoi D ruk iem  

P io tra  P ille ra  l  * 4 7 . (S tr .  n . 1. 4 . 1.

180. Sv0)
(Ciąg d fllszy .)

Str.  38. E dw arda  Dnlskiego wniosek względem 
wybrania koraisyi do poprawy pługa. Czytauy na 
ogólnem zgrom adzeniu  d. 29. s tyczn ia  1847. (Z w a
żywszy, mówi au to r  w ciągu  rozpraw ki,  j a k  w aż- 
nóm i niezbędnem narzędziem w g ospoda rs tw ie  je s t  
p łu g ,  ja k  wielka je s t  trudność  zna lezien ia  zda tnych  
w tćj mierze rzemieślników, ja k  wielka je s t  po trze
ba w prowadzenia w handel pługów dobrze u r z ą 
dzonych, i jak  wielką korzyść dla kraju  zaprow a
dzenia  tego a r tyku łu  handlowego zrobić musi, ośmie
lam się wysokiemu zgrom adzeniu  nas tępujący wnio
sek podać pod rozwagę. Ażeby wybrać komisie z 
członków, z praktycznem gospodarstwem  obeznanych, 
a  p rzy łączyw szy  j ą  do n ieusta jącego komitetu', po
lecić te jże :

1 )  Obranie formy pługów zas to sow anych  do g a 
tunku  i położenia g runtu .

2) Rozpisanie licy tacyi na  zrobienie p rzyna j
mniej s tu  pługów takowych.

3) P rak tyczne  wypróbowanie każdego z tych 
pługów z osobna, bądź przez ca łą  k o m is ią ,  bądź 
przez  jednego na ten cel delegowanego członka.

4) Nacechowanie aprobaty i w ystawienie tako
wych na sp rzedaż  publiczną p rzez  kancelar ią  To
w arzystwa.

Str. 41. Spraw ozdan ie  z podróży do G raca na  
dziesiąte  zgromadzenie gospodarzy  niemieckich, przed
sięwziętej przez  T y tusa  h rab ię  Dzieduszyckiego. 
Autor zdaje dokładnie  sp raw ę o zg ro m a d ze n iu ,  a
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k tó rćm  w T ygodnika b. r. daliśmy k ró tk ą  w ia
dom ość naszym  szanow nym  czy te ln ikom , i mówi 
n a  o s ta tk u :  kończąc sp raw ozdan ie ,  wspomnieć mi 
je szcze  w kró tkośc i  należy o s k u t k a c h , ja k ie  to 
zg rom adzenie  na  rolnictwo wyw ierać może. P o s ie 
dzen ia  jego  s ą  zapew ne za  k ró tko  t rw ające ,  ażeby 
n a  n ich  liczne i ważne p y ta n ia  grun tow nie  rozb ie 
ran e ,  zg łębione i w yczerpane być mogły. Złemu te
mu w tak i sposób s ta ra n o  się  w części na  osta tn iem  
zgrom adzen iu  za radzić ,  że zadaw ane  py tan ia  wcze- 
śniój,  t. j. ju ż  z końcem roku  og ła szane ,  będą mo
g ły  być poprzedniczo  w sposób przygotow awczy  
w pojedynczych tow arzystw ach  g o sp o d a rsk ich  r o z 
bierane. Wreszcie, poniew aż zgrom adzen ie  je s t  nie- 
us ta jącem , przeto py tan ia  n a  jednym zjeździe nie 
w yjaśn ione lub n ie w y c ze rp a n e ,  mogą zaw sze  s tać  
się  przedmiotem badan ia  nas tępu jącego  z jazdu. W i n 
nych  względach zdaje  mi się, że zgrom adzen ie  to 
n ie  może, j a k  tylko zbawienny wpływ n a  roln ic two 
wyw ierać .  Tak  liczne bowiem z różnych  krajów  i 
okolic n a  jednem  miejscu zebran ie  ludzi, t rudn iących  
s ię  tą  sa m ą  nauką , dążących do jednego  celu, a  za -  
tćm przez  to sam o ogrzanych  i zbliżonych wzajemnem 
w spó łczuc iem , u ła tw ia  z a p o z n a n ie ,  zbliżenie się 
i  częs to  zap rzy jaźn ien ie  m ę ż ó w , którychby los n i 
gdy  może bez tej sposobności był nie zbliżył. Wza
jemne udzielanie lub s ta rc ie  się  myśli,  n ie może być 
j a k  tylko pożyteczne. L iczne  zgrom adzen ia  mają prócz 
tego w ogólności tę zale tę ,  że widok wielu, poje- 
dyńczych ożyw ia i do dzia ła lnośc i  budzi.  N akoniec  
po d ró ż  s a m a  i zw idzanie  co roku  różnych  i odle
g łych  części roz leg łego  k ra ju ,  we względzie gospo 
darsk im , m uszą być tak  dla przybyw ających  z a g r a 
n icznych  gości, j a k  dla krajow ców  k o r z y s tn ć m i ; co 
s ię  z a ś  tyczy wpływu na  n a s z  k ra j  i na  nasze  
tow arzys tw o  gospodarsk ie  galicyjskie , ja k o  nas  naj-  
b l iżćj  dotykające,  nie pozosta l iśm y nie znani n a  k o n 
g r e s ie  ro ln iczym , praw ie  eu rope jsk im , gdzie tyle 
to w a rz y s tw  g o sp o d a rsk ic h ,  deputowanych  wysłało.- 
ale  zawiadom iliśm y je  o nie dawnóm is tn ien iu  i z a 
m ia rach  n aszych  i weszliśm y z niemi w związek 
p rz y ja ź n i  i b ra te rs tw a .  Z as i len i  ich św iatłem , za  
g rz a n i  ich przyk ładem , nie ostyga jm y przeto, mimo 
przeciw nośc i w ^pielęgnowaniu p rze m y s łu  ro ln icze
go, k tóry  j e s t  g łów ną p osadą  dobra każdego  k ra ju .“

( D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i . )

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Targ na woły we Lwowie dnia 30. sierpnia. Wołów 

by ło  n a  ta rg u  dzisie jszym  343  sztuk, z tych p rze -

dano  p a r ty ą  w ażących wołów po 12 kam ieni m ięsa  1- 
kam ień łoju po 35 z ł r .  m. k .;  d ru g ą  p a r ty ą ,  wołu
jednego po 42  z ł r .  ważącego 14 kamieni mięsa 1%, k a
m ienia łoju, i p a r tyę  trzec ią  po 16 kam ieni m ięsa  3 
kam ieni łoju po 53 z ł r .  m k. — P a ra  sk ó r  wołowych 17 —  
18 z ł r .  m. k. — Łoju topionego ce tna r  po 23 złr. m. k .

Cena produktów we Lwowie: korzec  pszenicy  
14 — 15 z ł r .  w. w .;  ży ta  1 0 —-1 1  z ł r . ;  jęczm ienia  
8 z ł r . ; h reczk i 8%  z ł r . ; owsa 5 złr.  w. w. —  G ar
niec okowity 1 z ł r  m. k. p rzed  rogatkam i.

Z  Pomorzan 31. sierpnia. Żniwo postępuje, w sze
lako ży ta  i pszenice s to ją  jeszcze na pniu ; ch łop i 
zb ie ra ją  h reczk i  i owsy a  naw et te osta tn ie  ju ż  
młócą i sp rzeda ją ,  przeto u nas  1 korzec ow sa
tylko 3 / t z ł r .  w. w. kosztuje. Żyta wszędzie l ic h e ,  
pszen ice  średnie . Robotnik d r o g i ; i ta k  ko sa rz  b ie 
rze  za  dzień 45  k r . ,  w iązaln ik  15 kr.  od kopy,
żn iw ia rz  36  kr .  w. w. za dzień

Z  Gołogór w złoczowskiem dnia 2. września. 
Tutaj także  żniwa są  n a  ukończeniu ,  pomimo że o 
robotnika dosyć było trudno , choć go ja k  na  Galf- 
cyą dosyć drogo p ł a c o n o ; i ta k  od w ykoszenia  ry 
zy 5 morgowej, p łacono  5 — 6 złr .  w. w . ;  od s i e r 
pa  36  —  45 kr. w. w. — Zbiór pszenicy, jęczm ien ia  
i ow sa co do ilości kóp, w ypadł pomyślnie, w yda
tek także  zadow aln ia jący .  ż y t a  chybły i nie więcćj 
nad  trzy  ćwierci kopa w ydaje ;  kartofle ja k  w szę d z ie  
ta k  i tu z początkiem s ie rp n ia  gn iły ,  te ra z  n a d 
gn iłe  t rup iesze ją ,  a  2  — 3 zdrowych zos ta ło  pod 
krzak iem . —  Kukurydze w dobrym gruncie , najw ię-  
cój po ogrodach , bujne mają łodygi i k i lka  kici n a  
jedym  pniu, je d n ak  po trzebują  je szcze  ciepła dwóchty- 
godniowego, by dojrzały .  G atunek kukurydzy  małój, 
pięćdziesięciodniówki, ju ż  do jrza ł  i ta  dla okolic po
dobnych naszym , zdaje się  być n a jp rz y d a tn ie js zą .  
Kupcy s ta ro z ak o n n i  dosyć za  zbożem się  dopytują^ 
a najwięcej o p sz e n ic ę ,  z powodu nadchodzących  
ś w ią t ;  dziś p łacili pszenicy  ozimej korzec 13 z ł r .  
w. w .;  kupili także  sto kóp ja re j  pszenicy  dobrego 
snopa  po 9 z łr .  w. w . , z k tórych tylko z ia rno  do 
nich, s łom a i plewa do właścic iela  należy i ja k ib ą d ź  
będzie wydatek, zaw sze  to je s t  g r a  hazardow a, ż y t a  
korzec  kosz tu je  9 —  10 z l r  ; jęczm ienia  6 —  7 z ł r . ;  
ow sa  4 zlr. w. w. — S ia n a  zebrano  mnićj ja k  w ze
sz łym  roku, j e d n a k  dużo paszy  w słom ie b rak  te 
goż pocześci zastąpi.

T. E.
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Z  Rosienie 27. sierpnia. W naszćj okolicy żu i-  
w a juz są  przy dokończeniu, zbiory są  obfite, i 
zboże zwozi się zdrowe do stodół, sierpień bowiem 
-cały sprzyjał nam z pogodą. Trudno wprawdzie 
i kolo nas o robotnika, bo chłopek tutćjszy nie przy
wykły do zarobkowania, kontent jeżeli swoje wła
sne zasiewy wcześnie uprzątnie, aby wcześniej ćwier
ciami wyniósł na sprzedaż do Przemyśla, Ja ro s ła 
wia lub Radymna, a gospodarze sami go poniekąd 
w tój gnuśności potwierdzają, siląc się jeden nad 
drugiego z podwyższaniem zapłaty dziennój naję
tym żniwiarzom. Kartofle już wszędzie poginęły. 
Wprawdzie odnawia się miejscami nacina, puszcza

j ą c  z boku nowe konarki, a nawet kartofle małe 
•wiążą się, ale te ostatnie nie mogą już dojrzeć dla 
'.nadchodzącej już pory jesiennśj. — Ceny produktów 
n a  dzisiejszym targu w Przemyślu są następujące: 
korzec żyta 10 z ł r . , pszenicy 15 z ł r . ; jęczmienia 7 
z łr . ;  owsa 4 złr.; kartofle 4 z ł r . .  — 30-®- okowity 
garniec 2 zlr. 45 — 50 kr. w. w. — Potażu sło
mianego cetnar 7 z łr . ,  drewnianego 8 złr. m. k. 
Dobra skóra krowia 5 złr. m. k.

Z  Czernelicy 31. sierpnia. W kołomyjskiem ogólnie 
oziminy chybiły, a szczególniój żyto; jarzyny lepsze, 
-lecz przeszłorocznym nie wyrównają; siana o %  
części mniej jak  w przeszłym roku; koniczyny zbiór 
.bardzo zły, a przeto ceny zboża prawie w dwójna
sób jak  w roku przeszłym o tym czasie b y ły : ko- 
Tzec pszenicy od 5% do 6 z l r . ; żyta 4 do 4 / 2 złr. 
m, k . ; kartofle pierwszych dni sierpnia zaczęły gnić 
wszędzie, a teraz ustają, gdy ledwie 2 do 3 karto
fel zdrowych pod krzakiem zostało. Robione próby 
7, koszeniem naci kartoflowych, gdy zaraza  się oka
zała, i gypsowaniem, okazały się bezskuteczne. W mo- 
jem sąsiedztwie w Korniowie gdy się zaraza poka
zała , skoszono kilka rzędów kartofel, a obok zaś 
równie kilka rzędów gypsowano, i tak skoszone 
Kartofle równie gniły jak  inne; u posypanych zaś 
gypsem, jak  gdyby zarazie pomagano; nie tylko nać 
w oczach prawie więdła i czerniała ale i owoc tćm 
prędzój zgnił.

Że gnicie kartofel nie pochodzi z nasienia jest 
nie wątpliwe i że przyczyny koniecznie w powietrzu 
szukać należy; od lat kilku zbieram nasienie k a r 
tofel z jabłuszek (głąbi) po odkwitnieniu formujących 
s i e ; dla próby więc siałem na dwóch rosadnikach 
nasienie kartoflowe; jedno z 1843 (gdy u nas o za
razie jeszcze słychać nie było) a drugie z roku 1846 
z  kartofel zarażonych; zebrane flance zaś p rzesa 

dziłem w jednym czasie; otoż do czasu kwitnienia 
bardzo dobrze wyglądały ; jak się tylko zaraza  na 
kartoflach p o k a z a ła , wkrótce potóm te same po- 
znaki dały się widzieć na kartoflach z nasienia wy
prowadzonych, tak dobrze na tych z r. 1843 jak  i 
z r. 1846; odnowienie tedy kartofel z nasienia jak  
to p. Bruki handlarz lwowski ogłaszał, jest najfał- 
szywsze. Uważam, że kartofle muszą się przechoro- 
wać a nasienie się utrzyma, gdy zawsze mimo zgni
lizny coś i zdrowych zostaje; teraźniejszy ich upa
dek je s t  naturalnym porządkiem; tak jak  na ludzie, 
bydło i ziarno są  zarazy, pomor, tak też teraz na 
kartofle, które mimo złój uprawy niepojęcie się ro 
dziły, przyszła kryzys, ta  przejdzie, a kartofle zno
wu rodzić się będą. Gnilizna ich tein więcćj uwagi 
rolników ściągnęła, z”e nie przywykli byli do małych 
zbiorów kartofel, i wnosili za nie podobieństwo, żeby 
kiedy kartofla nie udała się. Każden jednak z myślą
cych gospodarzy przekonany, że wszelkie gatunki 
zboża, rok w rok jednakowo się nie rodzą, i nikt 
nie dowiedzie, żeby miał w trzech po sobie nastę
pujących latach obfity zbiór zboża wszelkiego ga- 
tuDku; lecz na przemian się rodziło, w jednym roku 
więcej, w drugim mniej, raz lepićj dopisywała ozi
mina, na drugi rok jarzyna, i tym sposobem nie dał 
się uczuć taki brak zboża jak  dziś kartofel, i cena 
zboża nigdy nie dochodziła stosunkowo do ceny 
kartofel, które w Galicy! w tym roku płacono od 
2 — 4 złr. m. k za korzec; otoż trzeba sie wziaść‘ c o

i do innych roślin okopowych, któreby mogły w czę
ści kartofle zastąpić, a brak jednych wynadgrodzi 
obfitość drugich roślin i tak będzie jak  ze zbożem; 
gdy braknie żyta, pieką chlćb z jęczmienia, gdy 
braknie kukurydzy, zastąpuje ją  tatarką, gdzie się 
darzyły kartofle, udadzą się brukiew i rzepa, buraki, 
równie dobre na żywność dla ludzi i bydła.

Cena wódki ciągle jednakowo utrzymuje się w h u r 
towych sprzedażach, garniec okowity od 56 kr. do 
1 złr. m. k.

Na Bukowinie urodzaje równie chybiły, kukury
dzy cokolwiek poprawiło się, lecz dobre nie będą, 
a do tego nie można być pewnym, czyli pogoda i 
ciepło wytrzyma do ostatnich dni września; w prze
ciwnym wypadku pewnie nie udadzą s ię ;  a nadto 
zwykłe przymrozki pierwszych dni września, zna
cznym ubytkiem kukurydzom zagrażają ,  które dla po
suchy późno powschodziły, dotąd są nie dojrzałe, a  
kartofle zgniły.

W stanisławowskiem nie szczególnym urodzajom
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s ło ty  wiele w czas ie  żn iw a poszkodziły . S ia n a  mało 
zebrano , kartofle także zgniły .

W czortkow skiem , z małym wyjątkiem u rodza je  
dobre, prócz kartofel,  a le że zapasy  wyszeptane,  więc 
zboże p łacić musi

Na Podolu ro ssy jsk iem  w znacznie jszój części po
s u c h a  w iększe szkody w yrządz iła  ja k  u n a s ;  s iana  
m ało  coś więcój j a k  nic zebrano, tak ,  że obywatele 
tam tó js i  są  w am baras ie ,  ja k  u trzym ać liczne inw en
t a r z e ;  chciano tam dla wyzim owania owiec zbierać 
liście , lecz i te gąs ien ica  zn iszczy ła .

N a  B essarab ii  paszy  letniej p raw ie  nie było, toż 
sam o z s ianem  się  dzieje, i zatóm mniej m ają  czem 
bydło zimować, je d n a k ż e  to się  w cenie utrzymuje.

Napoleon Raciborski.

Z  Krakoioa dnia 2. Września.  Zboża n a sz e  m ia 
sto  zaw sze  będzie po trzebow ać, niemnićj wódki 
i  potażu. Ż y ta  korzec te ra z  15 z ip .;  ow sa 6 złr.  
t a  cena je s t  dobrą, ale jej nie można brać za  cenę 
w łaśc iw ą  i s ta łą ,  po żn iwach stanieje. J.

Z  Odessy 20. sierpnia. W południowćj części 
gubern ii  żn iw a się  ju ż  kończą ; s z a ra ń c z a  sp a d ła  
dosyć gęs ta ,  lecz zboża nie za s taw szy  n a  pnio, nie 
wiele z a sz k o d z i ła ;  jedynie  w Multanach ogromne 
porobiła  spustoszen ia .  W ołoszczyzna już mniej dot
kn ię tą  zo s ta ła ,  a  zbiory  tam te jsze  są  bardzo obfite.

Z  Galaczu 19. sierpnia. Oprócz 2500  korcy kuku 
rydzy, w os ta tn ich  5 dniach nie oyło żadnej sp rz e 
daży , jedyn ie  z A nglii  spodziew ają  się  zamówień n a  
kukurydzę .  Wiadomości ze w szystk ich  okolic są  dla 
naszego  handlu  n ie  pomyślne. R ząd  og łosił  zak az  
zaw ieran ia  umowy n a  nowe zboże aż  do końca s i e r 
p n ia ,  a za w ar te  już  przedtem uznane  za  nie ważne.

Z  P esz tu  21. sierpnia. H andel zboża idzie le n i 
wo, cena  za ś  ow sa  którego podosta tk iem  dowożą, 
znaczn ie  sp a d ła  Cena nowej pszen icy  je s t  te raz  
19 do 2 1 ,  nowego ż y ta  11 do 1 2 ,  jęczm ien ia  6 do 
y , nowego ow sa  B '/a do B /2 s ta rego  4%, kukurydzy 
z a ś  10 do 11 złr.  w. w. z a  macę miary pesztyń-

sk ić j , (p re sb u rsk ió j  za ś  l / g.)C en a  oleju rzepakow ego 
s p a d ła  n a  l8 ’/ 2 z ł r  m. k. T eraz  tu  wszyscy  mówią 
o s z a ra ń c z y ,  k tó ra  ( z  tąd  o pó ł to ra  dn ia  drogi)  s p a 
d ła  w Bonyhad, komitacie to lnańskim  i łany  kuku 
rydzy  okropnie sp u s to szy ła .  S ą  to sz a rań c ze  na  p a 
lec d ługie ,  lecą za ś  w tak ich  t łum ach , że się  w p o 
w ie trzu  j a k  ciemne chm ury wydają. Szczęście że ju ż  
po żn iwach  się  zjawiły.

Z  Triestu 23. sierpnia. Oprócz kukurydzy , któ-  
rój cena spad ła ,  nie z a sz ła  żadna  zm iana  w cenach 
innego  zboża. Kartofle tu te jszćj okolicy udały  s ię  
dobre, zgnilizny niema ś ladu  najmniejszego.

Z Londynu 15. sierpnia. Wiadomości o zb iorach  
z g łęb i k ra ju  s ą  bardzo pomyślne; z n iektórych tylko 
okolic dochodzą nas  sk a rg i  że w niek tórych  miej
scach  pszen ice  za raź l iw a  r o s a  znaczn ie  n ad psu ła .  
Owies wszędzie najlepićj s ię  udał .  W Irlandyi w szy
s tko w dobrym je s t  s tan ie .  Kartofle naw et tam gdzie  
p o k a z a ła  s ię  by ła  zgnilizna ,  dobrze wyglądają , u trzy 
mują jednak  że tylko %  części zwykłej ilości w y
sadzono. W każdym raz ie  owies i jęczm ień , k tórego  
o wieie więcćj n iż zwykle w ysiano, za s tąp i  b r a k u 
jące  kartofle. —  S ta tek  parow y, B ry tan ia ,  który 1. 
s ie rpn ia  z Bostonu odpłynął,  przybył do L iw erpoolu-  
Podług listów które z sobą przywiózł,  zbiory p s z e 
nicy w południowych prow incyach  ju ż  ukończone, 
w północnych dopiero rozpoczęły  się. W ogóle z do
broci z i a r n a  wszędzie kontenci. Zbiór kukurydzy  
rozpocznie s ię  zaledwie w październ iku ,  lecz będz ie  
bardzo obfity. W niektórych po łudniow ych prowincy
ach  pszenica  w sku tek  naw alnego deszczu nie tyle 
dop isa ła  co w północnych. Na chwile były spad ły  ceny 
zboża i mąki,  te raz  znowu idą  w górę, gdyż dopy
tyw an ia  są  mnogie.

Uwiadom ienie potoczne.

Rządca, mający wiadomości techniczne, s z u k a  po
sady . Wiadomość bezp ła tna  pod N rm . 3 6 9 %  p rzy  
ulicy p iekarskiój.  (2)

Własność 1 nakład Piotra Pillera.


